
Zadłużenie miasta Leszna

Odsetki od długu miasta





Dochodzimy do sprawy cywilnej którą wytoczyła Pani panom 

Baraniakowi i Borowiakowi. Czy może Pani wyjaśnić mieszkańcom 

powody i o co pani wnioskuje do sądu? I dlaczego dopiero teraz, 

minęło 5 lat, czego Pani oczekuje od pozwanych?

Nie teraz - sprawę wniosłam w 2022 roku. Oczekuję przeprosin i 

zadośćuczynienia  finansowego. Ponieważ to jest sprawa cywilna, 

tym razem pan Borowiak zapłaci odszkodowanie ze swojej kieszeni. 

Jeśli sąd tak zasądzi, oczywiście.

Powiedziała Pani, że prezydent mijał się z prawdą, ma Pani na 

myśli konferencję prasową pod budynkiem Urzędu Miasta gdzie 

mówił, że prokuratura prowadzi śledztwo w Pani sprawie?

Kłamał. Twierdził, że prokuratura wszczęła śledztwo. Sama 

uwierzyłam. Dopiero w trakcie rozprawy sądowej dowiedziałam się, 

że prokuratura nie wszczęła żadnego śledztwa wobec mnie. Ale 

wtedy połączenie Kawki z prokuraturą zrobiło wrażenie. To również 

jest przedmiotem pozwu.

To kto de facto Panią zwolnił?

Nie. Zostałam zwolniona z pracy w maju 2018 roku w okoliczno-

ściach urągających dobrym obyczajom. Rozprawy się przesuwały, 

więc kilka miesięcy później na konferencji prasowej odczytałam swoje 

oświadczenie i złożyłam wyjaśnienia moim widzom co tak naprawdę 

wydarzyło się w teatrze. Odpowiedzią była konferencja prasowa 

prezydenta miasta na mój temat. Ponieważ Prezydent, w mojej opinii, 

kłamał i obrażał mnie, skierowałam sprawę do sądu. Tym razem jest 

to sprawa cywilna.

Organizator teatru czyli Prezydent Miasta Leszno rękami 

Dyrektora Teatru. Ale można powiedzieć, że obaj. Nie wiem tylko kto 

wymyślił taki zarzut – „działanie na szkodę teatru”. Każdy kto mnie 

zna wie, że tej tezy nie da się obronić, bo jestem transparentna. 

Wierzyłam w ten teatr i robiłam wszystko, aby był sukcesem. Byłam 

niezwykle dumna, że o Lesznie mówiła i pisała cała Polska.

Oczywiście i nie do udowodnienia. Sprawa w Sądzie Pracy trwała 

prawie dwa lata. Ostatecznie teatr uznał moje powództwo i wypłacił 

mi odszkodowanie. A to oznacza, że zapłaciliście Wy, mieszkańcy 

Leszna, ze swoich podatków. W sądzie, w trakcie rozpraw ani razu  nie 

pojawił się ani Prezydent ani Dyrektor Teatru, a żaden ze świadków 

nie potrafił uzasadnić  w jaki sposób szkodziłam teatrowi. Druga 

opcja wygranej w sądzie była przywróceniem mnie do pracy.  Po 

wszystkim co się wydarzyło, była to  opcja niemożliwa.

W 2018 roku prezydent Leszna informował, że prokuratura 

prowadzi przeciwko Pani postępowanie – czy ta sprawa znalazła 

swój finał w sądzie?

Wygrała Pani sprawę w sądzie pracy – ta sprawa toczyła się dość 

długo – sąd uznał Pani stronę, czy argumenty pracodawcy (Teatr 

Miejski w Lesznie) były niewiarygodne?

Dostawała Pani smsy od prezydenta?

W tamtym czasie, kiedy współtworzyłam Teatr Miejski w Lesznie 

nie interesowałam się polityką. To polityka zainteresowała się mną. 

Bardzo skutecznie i boleśnie. Leszczyńska władza, z obecnym  

Prezydentem miasta na czele, sprawiła, że zapamiętam tych ludzi 

przez długie lata. 

Po serii różnych wydarzeń  po prostu 17 maja 2018 roku  o 9.00 

rano w teatrze pojawili się Prezydent i jego zastępca i ogłosili mi, że już 

w teatrze nie pracuję. Potem Dyrektor teatru wręczył mi wypowie-

dzenie za porozumieniem stron, którego nie mogłam podpisać, bo na 

co innego się umawialiśmy, więc dostałam kolejne wypowiedzenie. 

Tym razem z zarzutem działania na szkodę teatru. 

W tamtym, trudnym czasie otrzymałam wiele wiadomości z 

wyrazami  współczucia i dobrymi życzeniami od widzów. Wiele 

wiadomości z przeprosinami za działania prezydenta od  

mieszkańców Leszna. Ale tylko prywatnie. Ludzie bali się wyrażać 

swoje zdanie publicznie. 
Ponieważ nigdy wcześniej i nigdy później w moim życiu nie 

doświadczyłam takiej aberracji, która przydarzyła mi się w Lesznie, 

od  czasu tych wydarzeń polityka żywo mnie interesuje. Mam 

wrażenie, że kiedyś do mnie też nie docierało, że w wyborach przecież 

wybieramy ludzi, którzy mają służyć nam, mieszkańcom Polski. To my 

Polacy dajemy politykom mandat do zarządzania tym krajem w 

naszym imieniu. Ostatnich 8 lat pokazało jak często politykom się  

mylą: rządzenie z empatią do ludzi, którym mają służyć. W Lesznie 

również. Kilka lat i sporo pieniędzy pochłonęły rozprawy sądowe. Ale 

było warto, bo prawda zwyciężyła. I Leszczyniacy mają prawo znać tę 

prawdę o politykach, tych na poziomie samorządowym, których 

wybierają. Leszczyniacy przyjęli mnie w Lesznie z piękną otwartością 

i wielką sympatią - mieszkańcy, widzowie. I w tym kontekście mam 

tylko najlepsze wspomnienia. Zostawiłam w Lesznie kawałek serca. 

Często bywam w Lesznie za sprawą moich przyjaciół, których mam 

dziesiątki, więc nie jest mi obojętny los mieszkańców tego miasta. 

Dzielę się z Leszczyniakami moimi doświadczeniami z ich obecną 

władzą, bo zwykli mieszkańcy Leszna mają prawo wiedzieć kogo 

utrzymują ze swoich podatków. Szczególnie przed wyborami. A 

posiadanie władzy nie może być powodem do krzywdzenia ludzi.  

W ostatnim czasie w Lesznie ponownie dużo się o Pani mówi. 

Głównie za sprawą oświadczenia pana Błażeja Baraniaka jakie 

pojawiło się w mediach, ale również za sprawą wpisów w których 

odnosi się Pani do Leszna. Czym jest spowodowana Pani aktywność  

i czy ma ona związek z wyborami?

Jakie były prawdziwe kulisy Pani zwolnienia, czy coś wskazy-

wało z wyprzedzeniem, że Pani stanowisko jest zagrożone?

Tak. Jeden był dość długi i znaczący,  jakiś czas przed zwolnieniem 

mnie. A w nim zdanie: proszę uważać na swoją umowę o pracę. 

Proszę wybaczyć, ale nie wypada mi publicznie komentować 

dorobku tych, co przyszli po mnie. 

Czy widzi pani możliwość powrotu do Leszna, do leszczyńskiego 

teatru?

 Dostawaliśmy od nich nie tylko wspaniałą energię, ale wszelkie 

inne dobra, kwiaty, cateringi, zniżki w zakupach, kiedy była potrzeba 

uzupełniali rekwizyty do spektakli. Artystom, nasze widzki 

przywoziły ciasta własnoręcznie upieczone, zdarzyło się nawet 10 kg 

dziczyzny. Nigdy nie zapomnę jak na rynku aktorzy spotykali 

mieszkańców Leszna i ci ich ściskali ciesząc się, że Leszno ma „swoich 

aktorów”. Nawiasem mówiąc wszyscy młodzi aktorzy, którzy 

zaczynali swoją przygodę z aktorstwem w Lesznie, dziś osiągają 

ogromne sukcesy, grają w znakomitych teatrach, w filmach. 

Leszno jest oddalone od mojego domu równo 400 km. Daleko. 

Ostatnio, kiedy do Leszna jechałam pomyślałam sobie: Boże,  jak ja 

miałam siłę pokonywać ten dystans czasami dwa razy w tygodniu?

Nie wiem, nie siedzę w głowie Błażeja. Przeprosił, poprosił o wyba-

czenie, wybaczyłam. W rozmowie ze mną powiedział mi, że ma 

ogromne wyrzuty sumienia w związku z tym,  co wtedy uczynił i że te 

przeprosiny przynoszą mu ulgę. Bardzo szanuję taką postawę. 

Jesteśmy tylko ludźmi, wszyscy popełniamy błędy. Ale czasami 

przyznanie się do błędu nie jest łatwe. Tym bardziej doceniam. 

Jak wspomniałam wcześniej, zostałam zwolniona  w maju 2018 

roku. Dyrektor Błażej Baraniak  dosyć regularnie w mediach, w 

wywiadach, opowiadał nieprawdziwe  i często obraźliwe historie na 

mój temat. A było tego sporo, bo zainteresowanie tematem 

zwolnienia mnie było ogromne. Potem, w październiku 2018 

wystąpił również prezydent ze wspomnianą konferencją prasową.  

Zarzuty były znów nieprawdziwe i krzywdzące. Na swoje dobre imię  

pracowałam całe moje życie. Zawsze „robiłam swoje”, bez względu na 

okoliczności. Zawsze transparentnie. Nie mogłam więc nie 

zareagować na wspomniane oszczerstwa. I nie chciałam tego robić  w 

mediach. Takie sprawy musi rozstrzygać sąd. Więc pozwałam obu 

panów o zniesławienie czyli o ochronę moich dóbr osobistych. Dorośli 

ludzie powinni ponosić odpowiedzialność za to, co mówią publicznie 

na temat innych ludzi. Takie sprawy się nie przedawniają. Ale żeby 

sprawę w sądzie założyć, trzeba liczyć się ze sporym wydatkiem na 

prawnika i pozostawieniem w sądzie sporej sumy jako wadium. Łatwo 

się domyślić, że po zwolnieniu mnie z dnia na dzień nie byłam w stanie 

sprostać finansowo tak ogromnym sumom. Przez dwa lata nie 

przyjmowałam żadnych propozycji aktorskich, bo był tylko teatr, 

tylko Leszno, nie było czasu na inne aktywności. Wypadłam z rynku 

pracy, a wrócić było mi szalenie trudno. Pierwszą propozycję aktorską 

otrzymałam dopiero w 2019 roku. Myślę również, że w tamtym 

czasie nie sprostałabym też psychicznie. Potem przyszła pandemia i 

znów brak pracy. Ostatecznie, kiedy finansowo byłam gotowa,  

pozew został złożony we wrześniu 2022 roku. Mnogość sądowych 

spraw frankowych spowodowała, że pierwsza rozprawa mogła się 

odbyć  dopiero w końcu listopada zeszłego 2023 roku. I tak to się 

ułożyło czasowo.
Szczerze mówiąc długo  miałam nadzieję, że panowie się jednak 

zreflektują, zadzwonią, przeproszą za swoje słowa w emocjach 

wyborczych, może nawet kupią kwiaty… Niestety, musiałam 

doczekać przeprosin nakazanych przez sąd. 

Bardzo mi szkoda, że ten Teatr w tamtym kształcie nie przetrwał. 

Myślę, że wraz z Błażejem i całą ekipą teatralną stworzyliśmy 

absolutnie unikalne miejsce na mapie Leszna. Ludzie przybywali do 

leszczyńskiego teatru z wielką radością, przepięknie ubrani, dumni, że 

mają teatr.  Teatr był sercem miasta i wszystkie bilety na wszystkie 

spektakle były wyprzedane, a frekwencja jest zawsze najlepszą 

wizytówką instytucji kultury. Ten Teatr to było „moje dziecko”, które 

z czasem stało się również „dzieckiem”  Leszczyniaków.

Z panem Borowiakiem do ugody nie doszło, więc sprawa wróciła 

do sądu. 

Patrząc na Teatr Miejski w Lesznie – z perspektywy czasu – co 

pani czuje? Jak pani ocenia to co udało się pani stworzyć w teatrze w 

Lesznie?

Powiedziała Pani o mediacjach w toku sprawy o zniesławienie. 

Wiemy, że Błażej Baraniak Panią przeprosił, bo tak kazał mu sąd, 

więc w przestrzeni publicznej funkcjonuje pogląd, że nie jest to 

szczere – jak jest naprawdę?

A dziś, jak Pani ocenia działalność teatru, obserwuje Pani to co 

się dzieje z „Pani dzieckiem”?

Wywiad w pełni autoryzowany. Zgodnie z oświadczeniem Pani 

Beaty Kawki, wywiad  jest przeznaczony do rozpowszechniania 

utrwalania i zwielokrotniania, w tym techniką drukarską, 

reprograficzną, zapisu magnetycznego oraz techniką cyfrową,w 

całości lub częściowo poprzez publiczne wystawianie, wyświetlenie, 

odtworzenie a także publiczne udostępnianie wywiadu w taki sposób, 

aby każdy mógł mieć do niego dostęp w miejscu i w czasie przez siebie 

wybranym w materiałach wyborczych KWW Jarosława Zielonki 

Koalicja dla Leszna, bez możliwości zmian tekstowych. Wywiad nie 

zawiera żadnych form reklamy dla podmiotów trzecich i nie może 

przysparzać żadnej ze stron korzyści finansowych.

Chyba tylko zdrowia. Reszta sama się  układa. A ja jestem 

spełniona i szczęśliwa w każdym aspekcie mojego życia.  Warto być 

uczciwym, choć nie zawsze się to opłaca. Opłaca się być nieuczciwym, 

ale nie warto.

Zbliżają się święta Wielkanocne – czas składania życzeń, jakie są 

dla pani Pani najważniejsze?

Rzecz nie w moim powrocie, do którego byłoby mnie dzisiaj trudno 

namówić, a w podejściu do dziedzictwa kultury, w poszanowaniu 

widzów, którzy Teatr kochali.  Polityka to słaba rzecz i dopóki to 

politycy będą decydować o sprawach kultury w teatrach będzie 

panowało swojego rodzaju poddaństwo. Trzeba wielkiej politycznej 

mądrości, aby dać artystom swobodę działania w kulturze, a widzom 

prawo do decydowania czego od instytucji  kultury oczekują.  Ja sama 

mam ręce pełne roboty w swojej firmie czy fundacji. Moje studio 

dźwiękowe produkuje polskie wersje językowe filmów czyli potocznie 

mówiąc dubbing. Jestem więc producentką dubbingu do wielu 

filmów. Nie chcę w tym miejscu wymieniać tytułów aby nie robić sobie 

reklamy, ten wywiad temu nie powinien służyć. Nie ma więc już 

miejsca w moim życiu na funkcję dyrektora w jakimkolwiek teatrze. 

Ale na tyle na ile zdołam, zawsze jestem gotowa pomóc. Wracając do 

tematu teatr a polityka, tak jak już wspomniałam, najważniejsze aby 

politycy dali jak najwięcej swobody, przestrzeni artystom. Mam 

nadzieję, że obecna władza w Lesznie, tzn. Prezydent nie będzie już 

prezydentem Leszna i życzę Państwu wygranej 7 kwietnia. 

Leszczyniakom  życzę , aby ich piękna wielkopolska życzliwość i 

otwartość, z którą mnie i wszystkich artystów przyjęli w Lesznie, nie 

zanikła nigdy. Wasza leszczyńska serdeczność i gościnność są 

unikatowe. Pięknych, spokojnych Świąt i dobrych wyborów!

A czego pani życzy Lesznu?

CO wydarzyło się 

w TEATRZE
AUTORYZOWANY WYWIAD Z BEATĄ KAWKĄ




